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Zmobilizować wszystkie siły
do walki ze słonką ziemniaczaną!

Uchwala Prezydium Rzqdu
WARSZAWA (PAP). — W rw lązkn I  poważnym zwiększeniem 

się niebezpieczeństw* stonki ziem niaczanej. Prezydium  Rządu podję
to ostatnio uchw ałę w  sprawie wzmożenia w alki ze stonką w  1953 r.

W ucbw ale te j czytamy: „Pojawienie się stonki ziem niaczanej na  
terenach dotychczas nieopanowanych przez szkodnika oraz przeszło 
czterokrotny wzrost liczby ognisk w stosunku do ubiegłego roku — 
sygnalizuj* olbrzymie niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad upraw ą
ziem niaka w Polsce. ________ _______

Podstawow ą przyczyną tego stanu 
je s t niezlikwidowani* wszystkich og
n isk  w  roku ubiegłym. Obecna sy
tuacja  staj* się jeszcze bardziej groź
na, ponieważ mimo przygotowania 
całej akcji znacznie lepiej niż w  ro
k u  ubiegłym — uchw ała Prezydium 
Rządu z dnia 20 grudnia 1952 r . o 
organizacji w alki ze stonką ziemnia
czaną w  1953 r . jes t wykonywana 
nienależycie i kontrola przebiegu ak
cji je s t niedostateczna.

Źródłem słabych wyników walki, 
kłędów  i niedociągnięć jes t zbyt ad 
m inistracyjny sposób kierowania ak
c ją  — bez stałej w ielkiej politycz
nej m obilizacji zainteresowanych w 
tej akcji najszerszych mas, przede 
w szystkim zaś mas chłopskich i ro 
botników  rolnych. Tego rodzaju k ie
row nictw o akcją było przyczyną nie
dostatecznego w ciągnięcia chłopów 1 
robotników  rolnych do lustrac ji 1 l i 
kw idacji ognisk.

Istniejąca w  k ra ju  sytuacja dyktu
je  konieczność natychm iastow ej mo
bilizacji i  w prow adzenia Jak n a jb a r
dziej skutecznych środków  dla wzmo 
żenią w alki. Ze względu na  to, że 
dalsze rozprzestrzeniani* się stonki 
grozi k lęską upraw i* ziem niaka, 
wszystki* zainteresowań* resorty, 
Instytucje, organlzacj* masowe i r a 
dy narodow e pow inny  w  swojej dzia
łalności w  okresie najbliższych 
trzech miesięcy spraw ę w alki ze 
Stonką traktow ać jako jedno z n a j
ważniejszych swoich zadań.

W  w ypadkach niezbędnych', zwią
zanych z silnym występowaniem 
szkodnika, prezydia wojewódzkich 
rad  narodowych w inny ogłosić stan 
zagrożenia n a  określonym tereni* i 
powziąć jednocześnie uchw ałę o wpro 
w adzeniu obowiązku świadczeń oso
bistych i  rzeczowych dla zorganizo
w ania społecznej akcji zwalczania 
stonki ziem niaczanej (zgodnie z de
kretem  z dnia 25.IV. 1953 r. o św iad
czeniu n a  cele zw alczania klęsk ży
wiołowych)".

„Najważniejszym zadaniem  w o- 
becnym etapie w alki — głosi uchw a
la — jest w ykryci* w szystkich is t
niejących ognfsk stonki I ich sku
teczna likw idacja w dniu wykrycia 
lub najdale j następnym  dniu. W alkę 
re stonką ziem niaczaną należy uw a
żać za szczególnie w ażne zagadnie
nie państwowe 1 w związku z tym 
P rezyd iu m  Rządu wzywa całe społe
czeństwo do w spółdziałania w wy
kryw aniu 1 likwidacji ognisk".

Zmontowano już
20 kondygnacji
Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA (PAP) — Budowni
czowie Pałacu K ultury i N auki im. 
J . Stalina zmontowali już 20 kondy
gnacji stalowej konstrukcji częśd  
wysokościowej i zakończyli montaż 
czterech tak  zwanych baszt — sta
nowiących narożniki części wysokoś
ciowej pałacu.

Do chwili obecnej zużyto ponad 
15 tys. ton  stalow ej konstrukcji. 
Zmontowana część wysokościowa 
przekroczyła 80 m. licząc od pozio

m u ul. Marszałkowskiej. Równocze
śnie w ypełnia się cegłą sitówką i li
cuje blokami ceramicznymi szkielet 
konstrukcji na wysokości 9 1 10 kon
dygnacji.

Pow ażnie zaaw ansowane eą rów
nież roboty przy wznoszeniu budyn
ków  łączących część wysokościową 
Pałacu z czterem a skrzydłam i bocz
nym i. Roboty m urarski*  trw ają  tu  
na wysokości czw artej kondygnacji. 
Prow adzony je s t także m ontaż sta
lowych kolum n portyków — ------- « .

W dalszym ciągu uchwały, Prezy
dium Rządu ustala odpowiednie for
my organizacji wzmożonej w alki ze 
stonką, zabezpiecza w zrost p rodukcji 
maszyn i sprzętu, potrzebnego do 
zwalczania stonki oraz w skazuje na 
formy pracy propagandow ej, m ają 
cej na celu podniesienie świadomo
ści najszerszych rzesz ludności, a 
przede wszystkim chłopów o grożą
cym niebezpieczeństwie stonki.

W  m inisterstw ach rolnictw a i PGR 
powołani zostaną pełnomocnicy do 
spraw  w alki ze stonką, którzy przez 
specjalnych inspektorów  prowadzić 
będą system atyczną kontrolę i ope
ratyw nie kierow ać całą akcją.

Do aktyw nego współdziałania w 
walc* ze stonką ziemniaczaną 
uchwała zobowiązuje ochotnicze stra 
że pożarne. Komendanci straży po
żarnych w pow iatach 1 gminach zo
staną powołani na  zastępców pełno

mocników prezydiów ra d  narodo
wych do spraw  w alki z* stonką, a 
komendanci straży pożarnych w gro
madach będą obok przodowników 
ochrony roślin zastępcami sołtysów 
w sprawach zwalczania stonki.

Uchwała przew iduje prem iowani* 
tych osób, odpowiedzialnych za prze
bieg zw alczania stonki, k tó re  w yróż
niły się w  organizowaniu i przepro
wadzaniu lustracji upraw  ziem nia
czanych i  w  likw idacji odkrytych 
ognisk szkodnika. Jednocześnie 
uchwała podkreśla, że w  razie stw ier 
dzenia w ypadków  lekceważenia 
przez użytkow ników  gruntów  — za
rządzeń w sprawie zwalczania ston
ki, winni być oni karani. K onse
kwencje k arn e  wyciągane będą w 
stosunku do wszystkich tych, którzy 
złośliwie lekceważą swoje obowiązki 
1 dopuszczają do zaniedbań lub  b ra 
ków w  akcji zw alczania stonki.

Aby zapewnić niezbędny sprzęt do 
likw idacji ognisk stonki, Prezydium  
Rządu zobowiązało odpowiedni* re 
sorty do zwiększenia produkcji sprzę 
tu  przeciwstonkowego i do zabezpie
czenia pełnej gotowości aparatury  
ochrony roślin. M. in. odpowiedzial
ne zadania postawione zostały przed 
POM-aml w  dziedzini* rem ontów  1 
eksploatacji sprzętu.

19 001 cegieł ułożyła »trójka« kobieca
na budowie osiedla kraśnickiego

Na budowie osiedla przyfabrycznego KFWM Dąbrowa Bór trzy 
kobiety zatrudnione w ZBM 2 Poz nań  Zarz. 10 Kalisz, m urarka  F ran 
ciszka Kończyńska oraz pomoc Nadzieja Bartosiewicz i M arla Druz-
gała wczoraj tj. 9 bra. pracując systemem trójkowym ułożyły w 
ciągu 8 godzin 49,09 m etrów  sześciennych m uru — 19001 cegły roz
biórkowej, w ykonując 736,33% now ej normy.

W ten sposób został pobity rekord  kobiecy w  trójkow ym  syst*- 
mle, który wynosił 39,3 m. sześć. — 15,260 cegieł.

Franciszka Kończyńska pracu je  jttko m urarka  zaledwie 1,S ro 
ku. Ten nowy dla kobiety zawód Kończyńska w ybrała sobie 
Ucząc już ponad 40 lat. Nie w icie młodsza jest Nadzieja Bartosie
wicz, M aria Druzgała liczy 23 łata. Kończyńska i Bartosiewicz Jut 
drugi raz ustalają  rekord kobiecy w zespołowej m urarce.

-

W X rocznice powstania
Armii Albańskiej

W dniu 10 tipca naród albański obchodzi historyczną  rocznicę 
powstania swego W ojska Ludowego.

Przed 10 laty, 10 lipca 1943 r., w  ogniu w alk z  faszystow skim  
okupantem  w łoskim  i wrogami w ew nętrznym i zrodziła się z  tnicjo- 
tyw y  K om unistycznej Partii A lbanii A rm ia Narodowo-Wyzwoleńcza. 
Skupiając w  swoich szeregach najlepszych synów narodu, członków  
partii kom unistycznej, gorących patriotów  — robotników  t  chło. 
pów, armia ta przeszła w ielki szlak bojowy: od pierwszych działań 
przeciw ko katom  faszystow skim , zdrajcom, szpiegom  ł  sabotaiystom  
do w yzw olenia m iast t całego kraju . Decydującą rolę w  wyzwoleniu  
A lbanii odegrała A rm ia Radziecka, która rozgromiwszy hitlerow
skich agresorów uchroniła Albanię od okupacji am erykańsko - angiel 
sklej. Toteż w ielka 'Jest wdzięczność narodu albańskiego dla Związ
ku  Radzieckiego, w ielka jest m iłość narodu dla sw ojej armii.

Od początku pow stania arm ii K om unistyczna P artia  Albanii, o- 
becnie P artia  Pracy, w ychowyw ała Wojsko Ludowe w  duchu gorącego 
patriotyzm u, waleczności, ofiarności d la  spraw y narodu, w  duchu 
niezachwianej w iary w  zwycięstwo, staw iając m u Jako wzór okrytą 
chw ałą Armię Radziecką. Wojsko Ludowe Albanii stało się woj
skiem nowego typu, w iernym  ̂ zasadom marksiam u-leninizmu, w ier
nym  internacjonalizm ow i proletariackiem u.

Prezes R ady M inistrów 
1 M inister Obrony N arodow ej 
A lbańskiej Republiki Ludow ej 
generał arm ii ENVER IIODŻA

Z okazji św ięta bratn iej arm ii albańskiej przesyłam  Wam 1 Al
bańskiej Armii Ludowej w im ieniu W ojska Polskiego 1 tw oim  w ła
snym najserdeczniejsze pozdrowienia.

Nasze bratn ie arm ie zw iązane nierozerw alnym  braterstw em  
broni 1 idei z niezwyciężoną A rm ią Radziecką i arm iam i państw 
dem okracji ludowej, w iernie sto ją  na  straży niepodległości swoich 
krajów  i światowego pokoju.

2yczę siłom zbrojnym  A lbańskiej Republiki Ludowej dalszych 
osiągnięć w um acnianiu siły i gotowości bojowej swoich szere
gów, dla zabezpieczenia szczęśliwej przyszłości swojej Ojczyzny, 

M inister Obrony Narodowej 
(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

M arszałek Polski

Wojewódzki Komitet
Roku Odrodzenia i Kopernika  

powstał w Lublinie
W określ* między 19 t  26 lipca 

odbędą się na terenie całego k ra ju  
uroczyste obchody związane z ucz
czeniem w ybitnych tw órców  i re 
form atorów  okresu Odrodzenia. W 
związku z tym  w  Lublinie powoła
ny został Wojewódzki Kom itet Ho
norowy Roku Odrodzenia i M ikołaja 
Kopernika.

W skład K om itetu weszli: Józef 
Kalinow ski — I sekretarz KW 
PZPR, K azimierz Glębski — prże- 
wodn. Prez. WRN, J e n y  Kosze! — 
kler. Wydz. Prop. KW PZPR, B ro
nisław  Szafran — sekretarz KM 
PZPR, Antoni Chromicz — prezes 
WKW ZSL, P io tr K lim ek — przeW. 
ORZZ, P iotr K arpiuk — przew. 
ZW ZMP, Zdzisław TJngert — 
przew. Prez. MRN, Stanisław a Wa- 
luslewicz —»przew. Woj. Zarz. Ligi 
Kobiet, Bogdan Dobrzański — rek 
to r UMCS, Stefan Mrowickl — 
przew. Woj. Zespołu Poselskiego,

»Male żniw a« skoń czone  
7 powiatów Lubelszczyzny rozpoczęło sprząt żyta
Dzięki pięknej pogodzie PGR, spółdzielnie produkcyjne I Indywi

dualni chłopi Lubelszczyzny skosili n a  całości areału i w  większości 
rwieźll jęczmień ozimy i rzepak.

Pierwsze zboże pojechało do sto
dół. Obfitym plonem został w yna
grodzony ciężki tru d  rolnika.

Jeszcze snopy jęczmienia i rzepa
ku stały  w  polu, a  już w powiatach: 
puławskim, lubelskim, kraśnickim , 
chłopi rozpoczęli sprzęt żyta. W dniu 
wczorajszym zameldowały dalsze 
4 pow iaty — Włodawa, Tomaszów, 
L ubartów  i Luków o rozpoczęciu 
sprzętu żyta.

W tomaszowskim pierwsi w yru
szyli na pola chłopi z  gromady 
T arnaw atka, gdyż jak  mówią, ,,nie 
lubią wlec się na szarym  końcu, a 
chcą świecić dobrym przykładem ".

W lubartow skim  na  wyróżnienie 
zasługuje postawa chłopów z gmin 
Rudno, Kamionka, Serniki, Niemce, 
gdzie w brew  głosom nieświadomych 
rolników, którzy rozsiewali pogłos
ki, że jeszcze do żniw jest za wcze

śni* wychodzić. Zwyciężył zdrowy 
chłopski rozsądek, rolnicy masowo 
przystąpili do żniw.

Doświadczenie uczy nas, o czym 
wiedzą świadom i rolnicy, że n ie ma 
żadnych s tra t w  plonie zboża, jeśli 
żniwa rozpoczynamy wówczas, gdy 
zboże nie jes t jeszcze całkowicie 
dojrzale, a w yjęte ziarnko z kłosa 
daje się przełamać. Pokarm  znajdu
jący się iw kłosie i  w  słomie zupeł
nie wystarczy do tego, ażeby ziarno 
po skoszeniu norm alnie dojrzało.

Nie wie o tym jednak  część rolni
ków hołdujących starem u sekodli- 
wemu zwyczajowi rozpoczynania 
żniw w okresie pełnej dojrzałości 
zboża, tj. w tedy, kiedy w yjęte  ziar
no z kłosa przy rozłupaniu daje  m ą
kę. Okres ten na rozpoczęcie kosze
nia zboża jest stanowczo za późny, 
rolnik jest wówczas narażony • na

Prowokatorzy zachodnio-niemieccy 
przygotowują nowe awantury

BERLIN (PAP). Jak donosi „Neu- 
e* Deutschland" tzw. „kom ltęt ba
dań" przy bońskim  m inisterstw ie 
Kalsera, który  przygotował prow o
kacje  17 czerw ca w  dem okratycz
nym  sektorze Berlina i w  niektó
rych innych m iastach Niemieckiej 
Republiki D em okratycznej oraz k ie
rował realizacją te i prow okacji — 
zorganizował 6 lipca posiedzenie w 
Berlinie zachodnim. Z doniesień pra  
sy zachodnio - niem ieckiej w ynika, 
że na posiedzeniu ty m  omawiano

przyczyny fiaska prow okacji z  17 
czerwca oraz opracowano plany 
przeprowadzenia nowego „dnia X “.

Dziennik zachodnio • niemiecki 
„Der Tag“, w skazując na szczególne 
znaczenie dokonanej „pracy", Pod
kreśla, że „kom itet badań  n ie  spał“.

Dziennik „Neues Deutschland" 
stwierdza, że prow okatorzy z „ko
mitetu badań" zam ierzają w  przy
szłości prowokować konflik ty  i in 
cydenty na tery torium  Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej.

poważne straty spowodowan* w ysy
pyw aniem  się ziarna przy kosizeniu i 
zwózce.

Dlatego we w łasnym  Interesie, by 
uniknąć niepotrzebnych stra t, nie 
zwlekajmy ze żniwami, pamiętajmy, 
że lepiej je  rozpocząć trzy  dni 
wcześniej niż jeden dzień za późno.

(c)

Edward Adamiak — naczelny r*<l
„Sztandaru Ludu", A ndrrej W ojt- 
kowski — profesor K UL — poseł na 
Sejm PRL i  Jerzy  U kleja — dyrek
to r Państw . T eatru  Im. J . Osterwy.

Równocześnie powołano K om itet 
Wykonawczy, k tó ry  n a  posiedzeniu 
w  dn. 9 VII ustalił program  uroczy
stości poświęcony B iernatow i z Lu* 
blina — autorow i pierwszej świec
kiej książki polskiej 1 Janow i Ko
chanowskiem u, najw iększem u poe
cie polskiego Odrodzenia.

W ram ach tych uroczystości nii* 
stąpi dn. ^6 bm. o godz. 18 uroczy* 
ste w m urow anie tablicy  pam iątko* 
wej w  bocznej elew acji trybunału . 
W tym  samym dniu w  muszli kon
certowej odbędzie się dalsza częśd 
obchodu. Po odczycie, k tó ry  wygło
si członek PAN nastąp i część arty 
styczna, n a  p rogram  której złoża 
się: m ontaż o B iernacie z L ublina 
opracow any przez W ierę K om eluk, 
k tóry  w ykonają artyści Państw ow e
go T eatru im. J . Osterwy. U tw ory 
Jan a  Kochanowskiego usłyszymy w  
innym  m ontażu, którego autorem  
jest W acław G ralew ski. W  skład 
montażu wchodzi 6 pleśni sobótko
wych i 2 tańce ludow e w  opraco
w aniu  choreograficznym D, K w a
piszewskiej. I,

Ponieważ im preza będzie m iała 
charak ter ogólnokrajowy, organiza
cje masow* i placów ki ku ltu ra lne  
powinny zorganizować jak  najlicz* 
niejszy udział w  uroczystości dele
gacji z terenu  województwa. (W) I

O ZLE ZROZUMIANYM 
PLANOWANIU

Prezydium  GRN w  Sw iedecho- 
w ie zaplanowało rozpoczęcie akcji 
żniwno - omłotowej ńa 15.VII br. 
Na ten  dzień też prezydium prze
widziało otwarcie przedszkoli d la  
dzieci członków spółdzielni produk 
cyjnych w  Swieciechowie, G rabów 
ce oraz Annopolu. Żniwa, ja k  na 
złość, rozpoczęły się n ie 15 lecz 5, 

a  w  niektórych grom adach naw et 
4 lipca. By przedszkola spełniły w  
pełni sw e zadanie należało je  u ru 
chomić co najm niej w  pierwszym 
dniu  rozpoczęcia żniw. Prezydium  
GRN w Swieciechowie na  to  się 
nie zdobyło. Pow inien w tym  po
móc W ydział Oświaty Prezydium  
PRN w K raśniku.

A KIEROWNIK NA KURSIE—
Żniwa d la  GOM, to  «gzamln z

przygotowania m aszyn 1 pracy k le  
rów nika GOM. 2 le  jeżeli o tym  za

pom ina sam kierow nik GOM i dy*i 
rekcja POM w  Gościeradowie- .

J a k  można było w ysłać w  okresi® 
in iw  na 2- tygodniowy ku rs  dla 
wykładowców kierow nika GOM z 
Gościeradowa? GOM w  Gościera
dowie na 11 posiadanych m łocarń 
do te j pory w yrem ontował zaledw 
w ie 3.

Trzy m łocarnle pracow nicy GOM 
przy pomocy kom isji GRN przezna
czyli do kasacji. P rzy  dotychczaso
w ym  tryb ie  rem ontów  bez zwięk
szonej kontroli kierow nictw a POM 
zanosi się na  to, i*  pracownicy 
GOM Gościeradów zam iast zamel
dować o zakończeniu rem ontu po
zostałych maszyn omłotowych, wy
stąpią z dalszymi wnioskami kasa
cyjnym i. i

Uważamy, że Wydział Prop".gan 
dy K P PZPR  w K raśniku zrewidu
je  swą decyzję, 1 zażąda od Wy* 
działu Politycznego POM w Goścl*^ 
radow ie innego kandydata na kur* 
d la  wykładowców;, ' " ^
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Kto odpowiada za prowokacje?
Podajem y w  obszernym  skrócie a rtyku ł W. Korionowa, zam iesz

czony w  num erze 189 „Prawdy".

Szerokie kola opinii publicznej o- 
t/urzone są w ielkim i prow okacjam i, 
k tó rych  terenem  praw ie jednocześ
n ie  były K orea i  B erlin  i  k tó re  n a j
w yraźniej zm ierzały do zaostrzenia 
sy tuacji m iędzynarodow ej. P rasa 
w e w szystkich k ra jach  zaznacza, że 
prow okacje te  zorganizow ane zosta
ły  w  tym  sam ym  czasie, k iedy za
rów no n a  wschodzie, jak  i n a  za
chodzie — dzięki bezustannym  w y
siłkom k ra jów  obozu dem okratyczne
go — stworzono realne przesłanki 
pokojowego rozstrzygnięcia spornych 
zagadnień międzynarodow ych.

R eakcyjne koła USA rozw inęły o- 
becnie szeroką kam panię  propagan
dową, k tórej, celem je s t na jw yraź
n iej zbić z  tropu  opinię publiczną, 
odwrócić jej uw agę od praw dziw ych 
sprawców  prow okacji. Czynione są 
próby przedstaw ienia aw an tu ry  cu
dzoziemskich najm itów  w  Berlinie 
jako  „żywiołowego w ystąpienia 
Niemców". Równocześnie u trzym uje 
*ię, że k lika lisynm anow ska, podej
m ując działalność zm ierzającą do 
kontynuow ania przelew u krw i w K o
rei, działała „samowolnie".

Jednakże w  naszych czasach, kie
dy o praw dziw ych zam iarach i o po
lityce rządów narody  sądzą nie w e
dług dek laracji słownych, lecz w e
dług realnych czynów, trudno  fałszy
wymi zaklęciam i w prowadzić w  błąd 
miliony ludzi.

Weźmy choćby spraw ę koreańską. 
K to ponosi w inę za to, że przew leka 
Bię sztucznie rokow ania w  spraw ie 
zawieszenia broni w  Korei? Na kim 
ciąży odpowiedzialność za to, że 
wciąż jeszcze w  K orei płynie krew , 
miijio że około m iesiąca tem u pod

pisano w  Panm undżonie porozum ie
nie w spraw ie rozstrzygnięcia o sta t
niej spornej kw estii — spraw y re 
patriacji jeńców? Czyż strona  am e
rykańska sam a nie zapew niała n ie
jednokrotnie, że po załatw ieniu tej 
kw estii zawieszenie b ron i zostanie 
niezwłocznie podpisane i  w ejdzie w 
życie?

Nie ma dwóch zdań, k lika L i Syn- 
m ana rzeczywiście boi się zawiesze
nia broni jak  ognia, zdaje sobie bo
wiem sprawę, że może się utrzym ać 
u steru władzy jedynie dzięki w oj
nie, jedynie dzięki poparciu w ojsk 
am erykańskich, k tó re  w targnęły  do 
Korei dla prow adzenia w ojny zabor
czej. A le czy ktokolw iek choć na 
chwilę weźmie na serio tw ierdzenie, 
że rzeczywista w ładza w  Południo
wej K orei znajdu je  się rzekom o w 
rękach te j garstk i m arionetek, nie 
zaś w  rękach am erykańskiego do
wództwa wojskowego, k tó re  nazyw a 
siebie „dowództwem narodów  zjed
noczonych"? Któż uw ierzy, że nędz
ny najm ita  Li Syn-m an śm iałby 
przemocą uprow adzić z obozów 29 
tysięcy jeńców, aby w przyszłości 
zapędzić ich do koszar, gdyby sprze
ciwiły się tem u am erykańskie w ła
dze wojskowe, pod kontro lą  których 
ci jeńcy się znajdują? Któż uwierzy, 
że am erykańscy generałow ie i dy
plomaci rzekom o nie są w  stanie u- 
krócić rozzuchwalonego aw an tu rn i
ka? W szystko to są ba jk i dla pro
staczków.

1 odejm owane przez agresywne ko
ła am erykańskie próby zrzucenia z 
siebie odpowiedzialności za zerwanie 
zawieszenia broni w  K orei mogą 
w prowadzić w  błąd  tych jedynie,

Reakcyjne projekty finansowe
rząd u  L an ie la

pogłębią kryzys ekonomiki francuskie]
PARYŻ (PAP). — W Zgrom adzeniu Narodowym toczyła się cało

nocna debata nad  projektam i finansow ym i rządu Laniela. P rojekty  
te przew idyw ały podniesienie o 30 proo. podatku od konsum pcji alko
holu, podwyższenie o 25 proc. o p ła t stemplowych, o 100 proc. — opłat 
paszportow ej, o 5 franków  n a  litrze  — oeny benzyny 1 o 3 frank i na 
litrze — ceny ropy naftow ej. P onad to  rząd domagał się „specjalnych 
upraw nień", dających mu możność w drodze dekretów  zawieszania 
w ypłat ren t inwalidzkich, zm niejszan ia  lub cofania em erytur, redu
kow ania w ydatków  na  opiekę spoi eczną Itp. Jak  wiadomo, udzielanie 
takich upraw nień jest sprzeczne z ftrt. 13 konstytucji.

Podczas debaty zabrał glos depu
tow any komunistyczny Georges Go
snat, poddając p rojekty  rządowe 
ostrej krytyce i  staw iając wniosek 
o odrzucenie ich w  całości.

Rządowe pro jek ty  finansow e — 
oświadczył Gosnat — m ają  charak 
te r  inflacyjny i mogą jedynie pogłę
bić chaos gospodarczy, spotęgować 
kryzys ekonomiki Francji, którego 
przyczyny tkw ią w m ilitaryzacji 
gospodarki narodowej, pauperyzacji 
mas pracujących i uzależnieniu han
dlu zagranicznego F rancji od dyk ta , 
tu  atlantyckiego.

G osnat wypowiedział s!ę przeciw
ko nowym podatkom , podkreślając, 
że przyczynią się one do wzrostu 
drożyzny i kosztów utrzym ania. 
Mówca zaproponował, aby zam iast 
w prow adzania nowych podatków, 
rząd  obniżył w ydatki na cele w ojen, 
ne. Rząd dobrze zdaje sobie sp ra
wę z tego — oświadczył G osnat — 
że istnieje inna droga do uzdrow ie
n ia  ekonomiki i finansów  Francji. 
Je s t to  droga redukcji w ydatków  
na cele wojenne. Niestety, rząd  nie 
zamierza pójść tą  drogą. O dw rot
nie, fakt, że prezes Rady M inistrów 
potw ierdził sw ą wierność wobec blo
ku atlantyckiego, św iadczy, że pod 
jego kierownictw em  Francja  będzie 
nadal uzależniona od dyrektyw  m i
liarderów  am erykańskich.

W im ieniu komunistycznej frakcji 
parlam entarnej G osnat złożył wnio
sek o cofnięcie koncernom  monopo
listycznym przywilejów podatko
wych, co zapewni skarbow i pań
stw a niezbędne dochody.

W iększością głosów partii reakcyj 
nych wniosek kom unistyczny został 
odrzucony, przy czym praw icow i 
socjaliści w strzym ali się od głoso
wania.

P rem ier L aniel oświadczył, że 
„skarb państw a jest pusty" i doma
gał się zatw ierdzenia rządowych 
projektów  finansowych. L aniel dał 
do zrozumienia, że o ile projekty 
rządowe zostaną odrzucone, to rząd 
poda się do dymisji. _ •

Zgromadzenie Narodowe 314 gło
sami przeciw ka 267 zatwierdziło 
wszystkie projekty  finansowe rzą
du.

którzy chcą zostać oszukani.
Te sam e czarne siły sto ją również 

za kulisam i aw an tu ry  berlińskiej z 
17 czerwca.

P rasa  am erykańska i niektórzy po 
litycy USA już od dwóch tygodni 
bez w ytchnienia pow tarzają w ersje 
jakoby 17 czerwca w B erlinie dały 
znać o sobie ■jakieś „nowe nastro je" 
panujące w śród Niemców. S tarają  
się oni ze w szystkich sił przedstaw ić 
faszystowskie prow okacje jako „wy
stąpienia narodu niemieckiego".

Ale co m a właściwie wspólnego 
naród niem iecki z bezecnymi. w y
czynami faszystowskiej zgrai, z dzia 
łalnością najem nych podżegaczy i 
pałkarzy, zakupionych przez władze 
am erykańskie za dolary i nasłanych 
na Niemiecką R epublikę Dem okra
tyczną?

Liczne dokum enty, zeznania aresz 
tow anych prow okatorów, w yznania 
prasy zachodnio - niem ieckiej, an 
gielskiej, am erykańskiej stanowią 
bezsprzeczny dowód, że wszystkie 
nici prow okacji z 17 czerwca pro
w adziły do am erykańskiego sektora 
Berlina i do am erykańskiej strefy 
okupacyjnej Niemiec. Stwierdzono, że 
am erykańscy oficerowie kierujący 
zamieszkami, zupełnie jaw nie, w 
m undurach, na w łasnych samocho
dach w ojennych y/targnęli do de
mokratycznego sektoru Berlina i jaw  
nie daw ali kom endy chuliganom.

Jeszcze w m aju  roku bieżącego 
am erykańskie pism a „M onthly Re- 
vue“ wskazywało na fakt, że w obli
czu sukcesów pokojowej polityki ra 
dzieckiej „pomysłowi straceńcy" (!) 
w rodzaju Czang Kai-szeka, Li Syn- 
m ana, K onrada A denauera i Johna 
Fostera Dullesa „na pewno będą or
ganizowali prow okacje i  to nie po
spolite prow okacje, lecz, jak  pod
kreśliło czasopismo „superprowoka- 
dje". • O becnie wszyscy widzą, że 
w spom niani m istrzowie „superpro- 
w okacji" przeszli od słów do czynów. 
Co więcej, m ów ią oni otwarcie, że 
zam ierzają w ykorzystać swe prow o
kacje d la  w yw arcia „presji" na 
Związek Radziecki. J a k  widać, do
tychczas jeszcze nie mogą pojąć, że 
tego rodzaju ku rs nie da się zasto
sować wobec ZSRR, że polityka dyk
ta tu  i  gróźb nigdy nie przynosiła i 
nie może przynieść sukcesu tym, 
którzy usiłu ją ją  zastosować do 
Związku Radzieckiego.

Każdy, kto rzeczywiście nie sło
wami lecz czynem dąży do pokojo
wego uregulow ania kwestii między
narodowej, znajdzie całkow ite zrozu
mienie i poparcie ze strony Związku 
Radzieckiego. Ten zaś, kto obłud
nie mówi o umiłow aniu pokoju, a w 
rzeczywistości sieje ziarna w ojen
nych aw an tu r i prow okacji — dem a
skuje się nieuchronnie jako wróg 
pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Należy uchronić rozejm w Korei
przed nwnniurniclwem Li Syn-mana

Odpowiedź marszałka Kim Ir-senn 
I ęen. Peng Teh-huni‘a nn pismo ęcn. Clarka
PEKIN  (PAP). A gencja Nowych Chin ogłasza następujący kom uni

ka* delegacji koreańsko - chińskiej, prow adzącej rokow ania rozejmo- 
we w Panm undżonie.

Dnia 8 lipca na posiedzeniu ofice
rów łącznikowych obu stron, szef 
oficerów łącznikowych strony  ko
reańsko _ chińskiej w ręczył szefo
wi oficerów łącznikowych strony 
przeciwnej pism o m arszałka Kim 
Ir-sena, dowódcy naczelnego Kore
ańskiej Arm ii Ludowej oraz genera
ła Peng T eh-huai‘a, dowódcy ochot
ników chińskich do generała Clarka, 
dowódcy naczelnego wojsk NZ. P i
smo to stw ierdza m. in.:

W swej wypowiedzi z 29 czerw
ca 1953 r. przyznaje Pan, że zmu
szenie znajdujących się w  niewoli 
żołnierzy K oreańskiej Armlj. Ludo
wej do opuszczenia obozów jeniec
kich i przym usowe zatrzym anie ich 
przez klikę Li Syn-m ana jes t po
ważnym, godnym pożałowania in 
cydentem. Przyznając to, postępuje 
Pan słusznie. Jednakże w yjaśnienia 
Pana i sposób potraktow ania tego 
incydentu nie są zadowalające. 
Wszystko przem awia za tym, że do
wództwo NZ nie może całkowicie 
zrzucić z siebie odpowiedzialności 
za ten  incydent. S trona Wasza zda
wała sobie sprawę, iż rząd południo
wo - koreański i jego arm ia opra
cowują plan takiego incydentu, po
nieważ od daw na wskazywało na  to 
wiele okoliczności.

Należy podkreślić fakt, że klika 
Li Syn-m ana obecnie żąda bezczel
nie dalszego zwolnienia, czyli przy
musowego zatrzym ania, przeszło 
8.500 pozostałych koreańskich jeń 
ców wojennych, n ie podlegających 
bezpośredniej repatriac ji 1 usiłuje 
w
mi Czang Kai-szeka zmusić przeby
w ających w  niew oli ochotników 
chińskich do opuszczenia obozów, 
zamierzając całkowicie pogwałcić 
porozum ienie w  spraw ie jeńców w o
jennych, podpisane już przez obie 
strony. Wobec tego jesteśm y zda
nia, że Wasza strona  m usi dać ca ł
kow itą gw arancji, że tego rodzaju 
Incydenty nie pow tórzą się.

W swym liście zapewnia Pan, ie  
dowództwo NZ pragnie w m iarę 
swych możliwości, stosując m ilita r
ne środki ostrożności tam . gdzie jest 
to potrzebne, zapewnić przestrze
ganie w arunków  rozejmu. Uważa
my, że jest to  konieczne. Jednakże 
strona Wasza wskazuje, iż nie mo
że jeszcze w  pełni zagwarantować, 
te  rząd południowo -  koreański i 
jego arm ia uzna:ą porozumienie ro-

zejmowe, osiągnięte przez delegację 
obu stron. Co więcej, k lika Li Syn- 
m ana domagała się i  nadal domaga 
się w rzaskliw ie „^jednoczenia Ko
rei przy użyciu siły". F ak t ten  sam 
przez się świadczy w ym ownie o 
tym, z czyjej strony  podjęta zosta
ła a g r e ^  przed trzem a laty.

Jeśli dowództwo NZ zam ierza na
dal toierow ać wyczyny k lik i Li Syn- 
m ana i pozwalać jej na knucie róż
nych planów, zm ierzających do 
storpedow ania możliwości pokojo
wego rozwiązania problem u koreań
skiego to zbrojna agresja przeciwko 
K oreańskiej Republice Ludowo-De 
m okratycznej może nastąpić ponow
nie w każdej chwili, naw et po pod
pisaniu porozum ienia rozejmowego. 
Ze względu na to  nasza strona do
maga się, aby W asza strona podję
ła skuteczne kroki w  celu przestrze 
gania przez rząd południowo _ ko
reański i  jego arm ię porozum ienia 
rozejmowego i wszystkich innych 
związanych z tym  porozumień. W 
ten sposób rozejm  w  K orei może 
być uchroniony przed zerwaniem 

R easum ując stwierdzam y, że ja k 
kolwiek nasza strona n ie  jest cał
kowicie zadowolona z odpowiedzi 
Waszej strony, to  jednak ze wzglę
du na oznaki, iż Wasza strona 
pragnie szybkiego zaw arcia rozej
mu oraz z uw agi n a  zapew nienia 
składane przez Waszą stronę, zga
dzamy się, by delegacje obu stron 
spotkały się w  ustalonym  czasie 
dla przedyskutow ania kw estii w pro . 
wadzenia w  życie porozum ienia ro 

zmowie ze specjalnym i agenta- I sejmowego oraz omówienia różnych
spraw związanych z podpisaniem 
tego porozumienia. D ata spotkania 
tostanie omówiona I ustalona przez 
szefów delegacji obu stron za po
średnictw em  oficerów łączniko
wych.

Z e  s p o r* u

Lud Bnrmy walczy

W

Burma jest buriuazyjną republiką, le
żącą w A zji południowo -  wschodniej. Na 
terytorium  przeszło dw ukrotnie w iększym  
od Polski m ieszka około 18 m ilionów lu
dzi. KraH ten graniczy m . in. z Chińską  
R epubliką Ludową.

STYCZNIU 1948 roku B urm a została obdarowa
na „niepodległością" przez rząd  W. Brytanii. 
Jednak  uprzednio, w  1947 roku, rząd angielski 
narzucił Burm ie układ, na mocy którego impe

rializm brytyjski zachował w  dalszym ciągu wojsko
wą i finansowo-ekonomiczną kontrolę nad krajem .

Burm a jest dziś areną zaciętej ryw alizacji snglo -  
am erykańskiej. Mimo silnego oporu monopoli angiel
skich, am erykańscy drapieżcy zdobyw ają coraz to  w ięk 
szy udział w handlu zagranicznym  teg0 kraju , dążąc 
w  pierwszym rzędzie do opanow ania eksportu ważnych 
surowców strategicznych, jak  np. w olfram  i tungsten.

W Burmie, k tó rą  USA usiłu je .przekształcić w bazę 
wojennych prowokacjf, przebywa w pobliżu granic 
Chin kilkutysięczna banda kuomintangowskich niedo
bitków. Bandy kuomintangowskie, szkolone przez ofi
cerów- amerykańskich i zaopatryw ane w broń i żyw
ność przez samoloty am erykańskie, panoszą się w za
jętych przez siebie rejonach jak w podbitym kraju . 
Rząd B urm y pod naciskiem wzburzonej opinii całej 
ludności k ra ju  i opinii światowej, po bezskutecznym 
zw racaniu się do USA z żądaniem  zmuszenia hand do 
wycofania się, wysłał przeciw nim oddziały wojskowe. 
Jednocześnie złożył skargę w ONZ, która na ostatniej 
sesji potępiła agresorów  i zażądała wycofania band. 
Do chwili obecnej trw ają  w alki rządowych wojsk b u r- 
m ańskich przeciw bandom, które korzystając z popar
cia USA szukają wszelkich pretekstów  do niew ykona
nia uchwały Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Panow anie kolonizatorów angielskich i am erykań
skich oraz polityka rządu burm ańskiego są przyczyną 
ekonomicznego i kulturalnego zacofania B urm y oraz 
pogłębiającej się nędzy m as ludowych tego zasobnego 
w bogactwa natu ra lne  k ra ju . W edług oficjalnych da
nych rządowych, nom inalne zarobki robotników  bur- 
m ańskich pozostają na poziomie z 1941 roku, mimo że 
ceny w  tym  okresie wzrosły przeszło 4-krotnie i nadal 
w zrastają.

Na wsi burm ańskiej panują  stosunki półfeudalne. 
80 procent gruntów  upraw nych znajduje się w  rękach 
zagranicznych kapitalistów, rodzimych obszarników,

lichwiarzy i bu rtuazjl. ChłopI-dzIerŁawcy oddają ob
szarnikom  50—60 proc. plonów.

T aka jest sytuacja „niepodległej" Burmy, k tórej rząd , 
złożony m. in. z przedstawicieli tzw. partii socjalistycz
nej, posługuje się oszukańczą demagogią usiłując o tu
m anić masy burm ańskie, osłabić rew olucyjny ruch 
rr>a», aby ratow ać panow ania im perialistów , rodzimych 
obszarników i kolaboracjonistycznel burżuazjl.

W Burm ie rozwija się potężny ruch narodowo -  wy- 
twoleńczy, wymierzony przeciw anglo-ameryksńsikim 
kolonizatorom oraz rodzimej reakcji. W czasie II woj
ny światowej patrioci burm ańscy z bronią w  ręku w al
czyli przeciwko m ilitarystom  japońskim , okupującym 
część kraju . Nie złożyli broni 1 dziś walczą przeciwko 
anaio-am  ery kańskim  wyzyskiwaczom.

Na czele walki narodowo - wyzwoleńczej kroczy k la 
sa robotnicza z Komunistyczną P artią  B urm y na czele. 
Komuniści są  kierowniczą siłą powstałego w  1949 roku 
Frontu Ludowo - Demokratycznego. W alka przybiera 

■ coraz bardziej na sile i  zasięgu, czego wyrazem jest 
pow stanie i um acnianie się A rm ii Ludowo -  Dem okra
tycznej. ----------- --—

W 1949 roku pląfa część k ra ju  była -wyzwolona przez 
A rm ię Ludowo - Demokratyczna. A jak  doniósł 15 m»ia 
br. tygodnik am erykański „US News and  World Report" 
— połowa obszaru B urm y została oswobodzona. Na te 
renach jej działa władza" ludowa, k tó ra  przeprowadza 
reformy demokratyczne, a  w pierwszym rzędzie refor
mę rolną.

Im perialiści oraz rząd burm ańsld  dążą za wszelką 
cenę do stłum ienia w alki narodowo -  wyzwoleńczej 
narodu Burmy. „Ale im perialistom  — podkreślił w  
przemówieniu pow italnym  na XIX Zleżdzie KPZR 
przedstawiciel Komunistycznej P artii B urm y — nie 
uda się zrealizować tych planów, albowiem od 1948 r. 
naród burm ański, kierow any przez Komuńistyczną 
Partię  Burmy, walczy z bronią w  ręku o swą niepodleg.- 
tość narodow ą, o dem okrację ludową 1 pokój. Naród 
burm ański wykuł swój zjednoczony Front Ludowo - De
mokratyczny. Istnieje już arm ia  ludow a i wyzwolono 
już znaczne obszary".

Żadna siła  nie jest w  stanie rzucić na kolana narodu, 
który już raz w stąpił r.a drogę walki o wyzwolenie n a 
rodowe i społeczne. W alka narodu Burm y jest nieod
łączną częścią potężnego ruchu narodow o -  wyzwoleń
czego wszystkich ludów krajów  kolonialnych i zależ
nych.

Jan  U rb tn iak

Wilczewski (Unio)
Idnclais 

CWKS I zespołowo
zwycfęiaia na I etapis
w y śc ig u  C W K S

Wczoraj zakończył się w Lublinie 
pierwszy etap  w yfcigu kolarskiego 
organizowanego przez Centralny 
W ojskowy K lub Sportowy.

W zawodach wzięło udział 145 
kolarzy z całej Polski. (25 drużyn).

Zawodnicy w ystartow ali z W ar. 
szawy podczas ulewnego deszczu. 
Do 40 kilom etrów  jechali zw artą 
grupą. N astępnie z czołówki ucie
kają  Wilczewski i Ulik. Kolarze cl 
prowadzą przez 50 km, m ając w Ry
kach 50 sek. przewagi nad następną 
grupą. Po 90 km dochodzi ich k ilku , 
nastu zawodników. Dopiero na 20 
km przed Lublinem, główna grupa 
dzieli się na mniejsze, a  wyścig pro
wadzą: W ilczewski i  Chwiendacz. 
Pierwszy na stadion w padł Chwien
dacz, m ając 10 m przewagi nad Wil
czewskim. Jednak  zawodnik Unit 
wspaniałym finiszem m inął Chw ien. 
dacza i  pierwszy w padł na metę.

W yniki techniczne!
1) W ilczewski (Unia) — 3;54,35.
2) Chwiendacz (Górnik) — 3;54,38.
3) K rólak (CWKS) — 3;55.05.
4) Wójcik (CWKS). 5) Waliszewski 

(CWKS). 6) Czarnecki (CWKS). 7) 
Linkiewicz (Gwardia). 8) Lasak 
(Gwardia) 9) Jankow ski (Stal). 10) 
Gabrych (Włókniarz).

Drużynowo pierwszy etap w ygrał 
zespół CWKS I.

Dzisiaj o godz. 15 sprzed gmachu 
poczty nastąpi s ta rt do następnego 
etapu Lubiin — Radom.

Szczerbnkow
pobił rekord Europy 
w tróiskokn

MOSKWA (PAP). — Na zawodach 
lekkoatletycznych w Moskwie za
służony m istrz sportu  — Szczerba- 
kow uzyskał w  trójskoku doskonały . 
w ynik 16,12 m. W ynik ten  jest o 
14 cm lepszy od rekordu Europy ł 
ZSRR, ustanowionego przez Szczer- 
bakowa na ostatnich ig;»ysjt3cb 
olimpijskich w Helsinkach,
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Po III Wojewódzkiej Konferencji ZM P (I)
Po to, by  Związek Młodzieży Pol. 

*kiej mógł coraz lepiej spełniać ro_ 
politycznego kierow nika mło

dzieży głów ną troską wszystkich 
instancji ZM P-owskich stać się 
musi sp raw a szybkiego i praw idło
wego w zrostu szeregów ZMP, 
Wzmocnienia w nim  trzonu robotn i
czego. S ilny trzon robotniczy jest 
Nieodzownym w arunkiem , by ZMP 
staw ał się coraz mocniejszy ideolo
gicznie i  organizacyjnie, by organi
zacja zetem pow skie były coraz od
porniejsze na  wszelki nacisk obcej 
ideologii, by zdolne były speł
niać rolę pomocnika p artii na każ
dym odcinku toczącej się w naszym 
kra ju  w alki klasowej.

tfM OCNlC TRZON 
ROBOTNICZY

III  W ojewódzka K onferencja 
ZMP w  Lublinie wykazała, że nie
w ystarczający  jest stopień przynależ
ności do ZMP młodzieży robotniczej 
zatrudnionej na naszych wielkich bu
dow lach oraz w kluczowycti zakła
dach przem ysłowych Lubelszczyzny. 
N iezadow alający jest również skład 
w ładz w ielu organizacji zetempow- 
łk ich .

W w ielu zakładach naszego wo
jew ództw a młodzież stanow i około 
60—80 proc. załogi, a tylko 22,5 proc. 
młodzieży znajdu je  się w ZMP.

Czym wytłum aczyć fakt, że we 
Współzawodnictwie bierze udział 
ponad 19 tysięcy młodzieży robotni- 

-cze j, a ZMP obejm uj* zaledwie 1/3 
te j liczby. Jasne, że przede wszyst
kim  tym , że poszczególne ogniwa 
ZMP mało p racu ją  nad politycz
nym  w ychow aniem  młodzieży.

Delegat młodzieży robotniczej 1 
K raśnika, Sławiński, w  czasie dys
kusji przytoczył ciekawy przykład. 
Do fabryki, k tó rą  reprezentow ał 
Sław iński — przyszedł do pracy 
młody chłopiec — Oniszczuk. Po
czątkowo zaniedbywał się w pracy. 
80 proc., 95 proc. — oto jego prze
ciętna norm a dzienna. W ykonanie 
przez niego p lanu  w  100 proc. — 
było w ielkim  świętem. Dopiero gdy 
Oniszczukiem zainteresowała się or
ganizacja zetempowska i zaczęła mu 
pomagać, kiedy przydzielono go do 
przodującej brygady, Lipy, nastąpił 
przełom.

Z Oniszczuka, typowego bum elan
ta , wyrósł najlepszy członek bry
gady, przodujący robotnik całej fa
bryki (w ykonuje fta tokarni 160 proc. 
nowej normy).

USUNĄĆ ZANIEDBANIA 
NA TERENIE WSI

Niedostateczny jest też procent (za
ledw ie 6 proc.) młodzieży w iejskiej 
w  ZMP,

Od Plenum  Zarządu Głównego o r
ganizacja lubelska ZMP n;e uczy
niła żadnego kroku naprzód w kie
runku  rozbudow ania organizacji 
w śród m ało . i średniorolnych chło
pów. N astąpiła natom iast rozbudo
wa kół ZMP w urzędach i insty tuc
jach  (aż o 350 proc.).

Jaskraw ym  przykładem  niew łaści

wego składu socjalnego jest o rgan i. 
zacja zetempowska powiatu chełm 
skiego, gdzie liczba młodzieży w iej
skiej naw et się zmniejszyła, za to 
5-kro tn ie  wzrosła liczba pracow ni
ków umysłowych.

Podobna sytuacja istn ieje w  w ie
lu  innych powiatach, jak  na przy
kład w Zamościu, w Puław ach, 
czy w Lubartowie. W jednym  z 
największych zespołów PGR w kra 
j U — w Machnowie. gdzie 80 proc. 
załogi to  młodzież, do ZMP należy 
zaledwie 10 proc. młodzieży.

W województwie lubelskim  w o- 
koło 2 tysiącach grom ad nie ma 
kół ZMP. Nie mamy także kół ZMP 
w 192 spółdzielniach produkcyjnych.

Fakty  mówią, że tam  gdzie istnie- 
,je na wsi dobrze, aktyw nie p racu
jące koło ZMP, tam  młodzież bie
rze czynny udział w walce o wzrost 
produkcji rolnej, o w ykonanie obo
wiązków wsi wobec państw a, w 
walce o socjalistyczną przebudowę 
wsi. P rzykładem  dobrej pracy mo
że być koło ZMP w spółdzielni p ro
dukcyjnej w  Łazowej, w  powiecie 
Tomaszów.

Przykład Lazowej n ie jest odo
sobniony. Jest w iele grom ad i gmin, 
gdzie koła ZMP, aktyw  ZM P-owski 
przy pomocy organizacji party jnych  
i kom itetów  gminnych walczy o u- 
mocnienie ogniw ZMP, o ich rozbu 
dowę. Ale tak ie  organizacje są jed
nak w organizacji lubelskiej nieli
czne.

Przewodniczący Związku Pow ia
towego ZMP w Zamościu tow. 
Krzyżanowski w  dyskusji w skazy
wał na to, że niedociągnięcia w za
kresie rozbudowy organizacji ZMP 
są w ynikiem  dwóch zasadniczych 
błędów:

Pierw szy — to  słabość pracy po
litycznej kół ZMP, w ypływ ająca 
często z niskiego poziomu ideologi
cznego członków organizacji.

D rugi — to niedostateczna praca 
instruktorów . Z uw agi n a  to, iż 
najłatw iejszy dojazd jest przew aż
nie do gmin, in s truk torzy  ograni
czali n ieraz swój w yjazd do kilku 
godzinnego pobytu w  GS, czy też 
GRN, gdzie w ypełniali swe zada
nia.

PRACA’
POLITYCZNO .  WYCHOWAWCZA 

PODSTAWA WZROSTU 
SZEREGÓW ZMP

Delegaci, którzy mówili r a  III 
Wojewódzkiej K onferencji o koniecz 
ności w zrostu szeregów ZMP wśród 
młodzieży w iejskiej i robotniczej, 
przeważnie zajm owali się stroną 
form alną tego zagadnienia — w y
m ieniali cyfry, suche, nic nie mó
wiące fakty. A przecież głównym 
w arunkiem  zapew nienia słusznego 
w rostu szeregów ZMP jes t zrozu
mienie, że zagadnienie to  jest nie
rozerwalnie związane z oparciem 
całej działalności ZMP na wszech
stronnej pracy polityczno .  wycho
wawczej młodzieży robotniczej i 
chłopskiej. i*»

„Problem  w ykrzyw ienia s tru k tu 
ry socjalnej ZM P — powiedział na 
III W ojewódzkiej K onferencji ZMP 
sekretarz KW PZPR tow. Jachim o- 
wicz — to problem  słabej pracy po
litycznej ZMP, niedostatecznego od
działyw ania na  młodzież niezorga- 
nizowaną."

N apraw a te~o błędu jest jednym  
t  podstawow ych zadań lubelskiej 
organizacji ZM P-owskiej. Aby — 
jak  mówi uchw ała X II Plenum  Za
rządu Głównego ZMP — „najsil
niejszą, najliczniejsza, trzonową 1 
stale rosnącą grupę w Z-AP stano
wiła młodzież robotnicza", „aby 
Związek Młodzieży Polskiej coraz 
lepiej i skuteczniej pomagał naszej 
ukochanej Partii*1.

8 . Piotrowski

W C Z E S N Ą ,  P 0 D 0 R Y W K A
t e r  a a t e S a n t i a

* WYSOKICH

Bedyiem Y ta k  p ra co w a ć  by p r z ek o n a ć  r li łopów  indyw idualnych  
o wymości' g o sp o d a r k i  z e sp o ło w ej

Sukcesy załogi P0M Skierbieszów
POM Skierbieszów kończy swe 

przygotowania do żniw.
Na podwórzu stoją w yremontowa

ne snopowiązałki. Koło w arsztatu 
spóźniony „Ursus“ czeka na zmianę 
głowicy. Przez o tw arte drzwi hali 
maszyn lśni z daleka świeżo w yre
montowana młocarnia. Przy niej do
kręca ostatnie śrubki mechanik 
w arsrta tow y, Stanisław  Iwaniak. 
Czy te  jego zabiegi są potrzebne?

na złom. Przywieziono ją z Lubyczy 
i przy pomocy starych, w yciągnię
tych  części me hanik Iw aniak uzu
pełnił rem ontow aną młocarnię. Od
dał ją  do użytku, jak  nową, wysoko 
wydajną.

Sama pobiera snopki i może omłó- 
cić dziennie 120 q zboża.

M łocarnię tę wyremontowaliśmy 
dla Białobrzegów—mówi Iyvaniak.— 
Sam dopilnuję transportu  i nauczę

M echanik Iwaniak dokręca ostatnie Śruby
mło carni.

przy wyremontowane]

Chyba nie, Ale coś go trzym a przy 
tej młocarni. Gdyby to był koń, po
głaskałby go. Młocarni głaskać nie 
wypada, a le śruby jeszcze raz pod
kręcić można.

Przed w arsztatem  stoi szkielet zu
pełnie niepodobny do niczego. To 
resztki starej młocarni przeznaczonej

spółdzielców, jak  należy obchodzić 
się z nią. Szkoda byłoby naszej p ra
cy i maszyny, gdyby ją  uszkodzili. 
To jest mój dodatkowy czyn lipco
wy-

*  *  •

— Zanim ̂ podejmiemy zobowiąza
nia, możemy powiedzieć, że załoga

Kolejarze lubelscy nie zawiodą
W I półroczu bieżącego roku po- 

•zczególne działy służby kolejowej 
DOKP L ublin m ają poważne osiąg
nięcia.

Jednym  z naczelnych zadań, ja* 
k ie załoga DOKP postawiła so
bie to popraw a regularności biegu 
pociągów. A kcja ta  została wzmo- 
2ona i rozszerzona w ykonaniem  za- 
leceń listu M inistra Kolei do ogołu 
kolejarzy z dnia 19 stycznia- rb.

Myślą przew odnią listu  było h a 
rfo: „Rozkład jazdy jest zelaznym 
Praw em  każdego kolejarza i niko- 
rau nie wolno go łamać',.

W kró tk im  czasie przeprowadzo
no we wszystkich służbach narady, 
na  których zastanaw iano się n aa
sposobem realizacji tego hasła, z a 
lecenia narad  wprowadzono naty.cn 
m iast w czyn. Przebieg realizacji 
był dokładnie kontrolow any w te 
renie przez aktyw  polityczno • spo 
łeczny, dzięki czemu osiągnięto po
m yślne wyniki.

1 tak na przykład: od miesiąca 
kw ietnia br. regularność ruchu pa- 

‘ sażerskiego osiągnęła 93%, poziom 
nienotow any w  DOKP L ublin od 
Przeszło 2 lat.

Nieodłącznym elementem ruchu 
kolejowego jest nadzór nad stanem 
taboru. I w  tej dziedzinie D O K r 
Lublin ma osiągnięcia.

Plan półrocznej rew izji wagonów

towarowych za I sze półrocze 1953 
roku został w ykonany do dnia 10 
czerwca 1953 r. w  114,2%. Spośród 
tych, k tórzy  przyczynili się do szyb 
szcgo w ykonania planów  rewizji 
wagonów tow arow ych na wyróż
nienie zasługują: w parowozowni 
Lublin — brygada tow. Stanisława 
Gollmowskiego, w parowozowni Dę
blin — brygada tow. Stanisław a 
Blachnio, w parowozowni Sędzi
szów — brygada Ja n a  Adamlsa.

DOKP podjęła też w alkę o wyko
nanie z nadw yżką zasadniczych 
m ierników  eksploatacyjnych. O w y
nikach mówi poniższa tabela:

załadunek wagonów 
tow arow ych — 109 %

przyjęcie wagonów 
ładow nych — 101 %

praca wagonów to 
w arow ych — 104,1% 

przewóz pasażerów  — 104,2% 
załadunek przesyłek — 113,5% 
współczynnik obrotu 

wagonów — 106,5% 
średni załadunek 

1 w agonu — 107,6% 
dobowy przebieg pa

row ozu — 100,6% 
napraw a rew izyjna 

wagonów — 114,2%
DOKP Lublin zawdzięcza sukce

sy szeroko zakrojonem u współza
wodnictwu pracy, takim  przodow

nikom pracy jak: Dionizy Gawdzirt- 
ski st. ustawiacz, Stefan Kieres — 
robotnik kw alifikow any ze stacji 
drogowej, W incenty B ijak — rze
m ieślnik specjalista z Kolei W ą
skotorowej, W incenty W iejak — 
przodownik rzemieślników.

W znacznym stopniu do przed
terminowego w ykonania planów 
produkcyjnych przyczyniło się szko 
lenie zawodowe, prowadzone przez 
dyrekcję. Przodownicy nauki, jak 
tow. Jan  Wrona z kursu  dla zaw ia
dowców ode. drogowych, Stefan 
Majocha z kursu  dla rew identów  
wag, Stanisław  Stefańczyk, m aszy
nista parowozowy, B ernard B andur 
ski — dyżurny ruchu i inni pobu
dzają swych kolegów do jeszcze 
lepszej pracy.

W toku w alki o realizację zadań 
wyropły nowe kadry, ludzie, którzy 
ofiarnie i sum iennie pracują zawo- 

I dowo i społecznie. Należą do nich: 
Stefan Wnuk, Wojciech Groźman, 
H enryk Kurek, Józef Rębacz, Jan  
Dobosz i wielu innych.

Osiągnięcia DOKP są nie tylko 
uzależnione od samych kolejarzy. 
W dużym stopniu zależą od 
sam ych klientów , to  jes t po
szczególnych przedsiębiorstw  ko
rzystających z usług. Przy 
należytej współpracy z koleją w 
znacznym stopniu mogą one u ła t
wić w ykonanie planów kolei.

Zagadnienie to  Jest szczególnie
ważne w okresie zbliżających się 
przewozów jesiennych. P lany prze
wozów w  tym  okresie powinny być 
jak  najściślej przestrzegane, aby 
nie utrudniać i tak  niełatw ej w 
tym okresie pracy PKP. — Nie m o
że być tak, jak  w ubiegłym roku, 
żeby na przykład Zjednoczenie Cu
krownicze zmieniało przerzuty b u 
raków  w  czasie wykonywania prze 
wozów. Spraw ia to bowiem wiele 
kłopotów kolei i w  znacznym stop
niu obniża w ykonanie planów  pro
dukcyjnych. Dlatego też wskazane 
jest, aby wszystkie przedsiębior
stwa korzystające z usług kolei — 
opracowały już zawczasu plany 
przewozów i tak, by nie potrzeba 
było potem  w ostatniej chwili 
wprowadzać zmian.

Kolejarze lubelscy liczą na to, że 
współpraca w tym  zakresie ułoży 
się w  rb. jak  najlepiej, co zagw a
ran tu je  szybsze wykonanie zadań 
produkcyjnych. K olejarze rozum ie
ją, jakie  zadania stoją przed każ
dym obywatelem Polski Ludowej, 
a więc i przed nim i i dlatego odda
ją w szystkie swe siły walce o 
zwiększenie naszych sukcesów o 
spraw ne w ykonanie zadań, jakie 
stoją przed DOKP Lublin w  związ
ku z  przewozami jesiennym i.

A. Zak 
korespondent zakładowy

nasza uczciwie przygotowała się do 
tegorocznej kam panii żniwno - omio 
towej. — Tak zagaił naradę dyrektor 
POM tow. Cągala. — Mamy za sobą 
wykonanie planu półrocznego. Na 137 
proc. wykonania planu, transport sta 
nowi zaledwie 7 j>roc. Możemy teraz 
pomyśleć nie tylko o skróceniu kam 
panii żniwna - omlotowej, ale o moż
liwości skrócenia term inu wykona
nia planu rocaaęgo.

Dla wielu naszych zakładów pro
dukcyjnych wykonywanie planu 
przed term inem  jest codzienną am bi
cją załóg. Ta zdrowa robotnicza am 
bicja zapuszcza również swe korze
nie w POM Skierbieszów. Załoga 
POM, która w zeszłym roku była jed 
ną z najsłabiej pracujących w woj. 
lubelskim , w tym  roku zobowiązuje 
się skrócić o trzy dni czas trw ania 
akcji żniwno - omłotowej, a  plan 
roczny zakończyć 20 dni przed te r 
minem.

Dyrektor POM tow. Gągala nie 
kryje przed ciekawymi przyczyn 
zmian, jakie zachodzą w POM. Mó
wi wprost: — Poprzedni d.yrektorzv 

'myśleli, że źródeł dobrej pracy POM 
należy szukać wyłącznie w maszy
nach. Ja  na maszynach się znam, nie 
spraw iają one trudności, ani mnie, 
ani naszej coraz lepiej wyszkolonej 
załodze. Zwracam jednak więcej u- 
wagi na ludzi, na organizację pracy 
i w tym tkw i tajem nica naszego suk. 
cesu.

*  *  *

W porów naniu z rokiem ubiegłym 
przybyło dużo maszyn, POM otrzy
mał nową halę rem ontową, jednocze
śnie polepszyły się w arunki bytowe 
załogi.

Czysta stołówka, nowe sale sypial
ne, duża świetlica, mieszkania dla 
rodzin — to wszystko doceniają p ra 
cownicy POM.

Za coraz lepsze w arunki, za moż
liwość uczenia się i aw ansu tra k 
torzyści POM odpowiadają zobowią
zaniami. T raktorzysta Szumilo mó- 
wi tak :

„Za to, ie  nie muszę być fornalem,
zobowiązuię się zaoszczędzić na 90 ha 
100 kg paliwa i plan swój wykonać 
trzy dni przed term inem ".

Za jego przykładem  podejm ują 
zobowiązania pozostali traktorzyści: 
Baran, Dębski, Kowalik, Grzegor- 

.czyk, brygadziści: kowal Cichosz i 
inni. Nie ma pracow nika w  POM, 
który by nie ^myślał na dzisiejszej 
naradzie nad możliwością podjęć'a 
dodatkowych zobowiązań i ich reali
zacji.

Szczególnie przejęli się tym i' zada
niami ci traktorzyści, którzy w tego
rocznej kam panii pracować będa u 
indywidualnych gospodarzy. POM 
Skierbieszów w stosunku do liczby 
miejscowych spółdzielni posiada w ię
cej maszvn. Maszyny będą pracować 
u indywidualnych gospodarzy. W 
tych w arunkach wykonanie planu 
wymaca dużego wkładu pracv poli
tycznej ze strony załogi POM przy 
zbieraniu zamówień. Praca na m a
łych poletkach jest szczególnie trud . 
na i dlatego nie wolno roboty spar
taczyć.

T raktorzysta Lucjan Łuczyk o- 
świadczył przed całą załogą:

— „Postaram y się tak  pracować, 
tak dbać o maszyny i o jakość wy
konanej przez nas pracy, by przeko
nać chłopów, że POM i spółdzielnia 
produkcyjna symbolizują wvż.s».ą for 
mę gospodarki". J. K.
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Wycieczka
kierowników
hoteli robotniczych
L u b e ls z c z y z n y

W ojewódzka K om isja K ontroli 
K w ater i Sam odzielny Oddział Za
trudnien ia  przy Prezydium  W oje
w ódzkiej Rady Narodowej w  L ub
linie zorganizowały v  dniu 8 bm. 
wycieczkę do jednego z najlepszych 
hoteli robotniczych na Lubelszczy- 
źnie. K ierow nicy hoteli przy LPZB, 
ZBM, ZBW, B PP i PRK-16, k ie
row nicy do spraw  socjalno - byto
wych z tych insty tucji oraz kierow 
nicy sam odzielnych referatów  
przy prezydiach powiatowych rad  
narodow ych zwiedzili jeden z ro 
botniczych hoteli LPZB, znajdu ją
cy się przy ulicy Łęczyńskiej 107. 
C e len  wycieczki by ła  w zajem na 
w ym iana doświadczeń między po- 
szczagólnymi kierow nikam i hoteli i  
usunięcie istniejących jeszcze w tej 
dziedzinie niedociągnięć.

(Szczegółowy artyku ł na ten temat 
zamieścimy w jednym  z najbliższych  
num erów naszej gazety).

Szkolenie pizyznkłridowe stanowi
najlepsza; drogę do uzyskania awansu

„Szkolenie przyzakładowe" pracow 
ników MHD i LSS umożliwia p ra 
cownikom nieposiadającym  odpo
wiednich kw alifikacji zdobycie i po
głębienie wiedzy fachowej, wyspe
cjalizowanie się w zawodzie.

Szkolenie z zakresu zdobywania 
kw alifikacji sprzedawcy trw a  
sześć miesięcy i  obejm uje M akie
przedm ioty jak : towaroznawstwo,
organizacja i technika sprzedaży, ra . 
chunkowość i reklam a. Poszczegól
ne branże posiadają odrębne tem aty 
szkoleniowe np. inne zagadnienia z 
zakresu tow aroznaw stw a porusza się 
na sem inariach, przeznaczonych dla 
pracowników branż przemysłowych, 
a inne dla pracow ników  branż spo
żywczych.

Na konsultacjach i wykładach u -  
względnia się również problemy spo
łeczno - polityczne. Toczą się dysku
sje nad zagadnieniem zakładania no
wych spółdzielni produkcyjnych, ko
nieczności um acniania spójni mię
dzy miastem a wsią. K onstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
debrze jeśt znana każdemu pracow 
nikowi.

Przed sem inarium  lub  wykładem 
organizowane są krótkie prasówki, 
na których uczestnicy szkolenia za-

Piekarze z LZP Nr I Wł. Stępień i St. W ójcik przygotowują formy. Za 
chwilą powędrują one po szynach do pieca. (Foto Wierucki)

znajam iają się z sy tuacją międzyna
rodową, z najw ażniejszym i wydarzę 
ńiam i w  k ra ju . Na konsultacjach 
pracownicy om aw iają też takie  za
gadnienia, jak  np.: Jak ie  zmiany 
należy w prowadzić w asortymencie 
sklepu". „Co trzeba zrobić, aby li
kwidować „■zastoiny" w handlu" itd.

Sprzedawczynie w ysuw ają często 
w iele interesujących projektów, 
m ających n a  celu uspraw nienie han
dlu.

Oprócz szkolenia z zakresu zdo
byw ania kw alifikacji sprzedawcy 
są organizowane przyzakładowe 
kursy dla osób wytypowanych 
na stanowiska kierownicze.

Szkolenie przyzakładowe LSS 1 
MHD daje  dobre rezultaty. Pracow . 
nicy wszystkich sklepów branży spo
żywczej MHD podjęli w Il-g im  kw ar 
tale br. długofalowe zobowiązania, 
postanawiając pracować pod hasłem 
W iktora S a ja : „Ja  nie wypuszczę 
b raku". Zwiększyły się również o- 
broty — poszczególne sklepy prze
kraczają plany.

W celu usprawiyenja obrotu tow a
rowego każdej niedzieli tworzy się 
kilka ruchom ych kiosków, które ob
sługują itnprezy, zabawy, spartakia
dy. itp.

Szkolenie przyzakładow e jest na j
lepszą drogą uzyskania awansu. I 
tak  np: na stanowiska kierownicze 
zostały przeniesione 4 osoby, zatrud
nione początkowo w branży przem y, 
słowej MHD w  charakterze sprzedaw  
czyń. Są to ob. ob. Bartoszewska, 
Lucyna W ożniak, K. Olszewska i J. 
Bogusz.

A wansowało również 16 osób z 
branży spożywczej MHD. Dobrymi 
wynikami w nauce i pracy odznaczy
ły się Alfreda Marczyk, obecnie kie
rowniczka sMepu Nr 38, Franciszka 
Ć w iklińska  — kierowniczka sklepu 
Nr 24, A. Rubel — kier. sklepu Nr 29.

O ile w yróżniających się w szkole
niu pracowników aw ansuje się na 
wyższe stanowiska, o tyle osoby, wy
kazujące brak zainteresowania szko
leniem, ss przenoszone na niższe sta 
nowiska. M. in. ob. Genowefa Filo 
przestała być kierowniczką i sklepu 
. pełni teraz funkcję sprzedawczyni.

Szkolenie ma również braki. Nie 
zawsze wykłady i konsultacje są na
leżycie pogubione. Nie wszyscy p ra
cownicy LSS i MHD przygotowują 
s ę solidnie do sem inarium. Często

Chcemy tu być ink najdłużej

Na półkoloniach i w czasach uj m ieście 
dzieci są otoczone troskliwą opieką

Z daleka już dochodził nas g w ar dzieci. Nie trzeba było spraw 
dzać numeru, żeby się przekonać, iż domek na górce, przy ul. Lubo- 
meiskiej 8, jest miejscem półkolonii letnich. %

Wchodzimy, przez furtkę. Na nie
wielkiej górce, wśród drzew, jedno
piętrowy domek — to przedszkole 
TPD Nr 1. Obecnie jest ono nieczyn
ne, a dzieci z tego przedszkola i in 
nych (z. przedszkola N r 4 przy ul. 
Narutowicza, z ZOR — z Alei R a

cławickich i z przedszkola kom unal
nego przy ul. Lipowej) znajdują się 
na półkolonii.

W chwili naszego przybycia 80 
dzieci siedzi w ogródku na niskich 
krzesełkach, przy stoliczkach nakry 
tych ceratam i i ze sm akiem  spoży
wa śniadanie. Dzieciarnia w w ieku 
od la t 3 do 7 pije mleko i je  bułki 
z masłem.

Grzesio Stadnik z przedszkola 
N r 4 mówi, że jedzenie na półkolo-

T E 4 I R  P A N S 1 W O W Y  IM. J.  O S T E R W Y :  
f ,V » ta rn ia “  j tudz.  19. (O s ta tn ie  dni ) .

T E A T R  DOMU O F IC E R A ;  n i ec z y n n y .

K I N * :
A P O L L O :  —  „ Ś l u b u j e m y "  —  prod .  po l 
sk iej .  — God z . 16, 18, 20.

R O H O I N I K i „ N ę d / .n i c y "  — p rodukcj i  Iran  
cuskie l .  Cz<6ć II, tsodz.  15,10, 18 i 20,30.

R I A I T O :  — „ P o d  niob em S y c y l i i ’* — prod. 
włosk ie)  — Rodz. 16. 19. 20.

P R Z O D O W N I K : —  „ K r ą ż o w n i k  W a r e t "
— prod .  rad z i e ck ie j .  — Godz . 18.

R e p e r tu a r  kin  p o d a je m y  na /  p o d s t a w ie  In
form acj i  OZK,  ul.  P s t r o w s k i e g o  6, tel .  11-110.

DYŻU RY A P T E K :
K ra k o w sk ie  P rz e d n i .  29, S ta l in g ra d z ie  22. 

1 M aja 29.

nii jest bardzo dobre. Grzesio ma 
sześcioro rodzeństwa, jego mamusia 
wyjechała jako kucharka na kolo
nie, i on został pod opieką swojej 
najstarszej siostry.

Wiesia Gol z przedszkola Nr 4 lubi 
deklamować wierszyki. Opowiada, 
że na Święto Wyzwolenia dzieci 
przygotowują akademię. Będą de
klam acje, śpiewy i inscenizacje.

— I my włączyliśmy się do Czy
nu Lipcowego — mówi z dumą 
Wiesia. — Na półkolonie przywieźli 
węgiel, pomagaliśmy go znosić do 
komórki małymi w iaderkam i i ło
patkami.

Czas od śniadania do obiadu dzie
ci spędzają na zajęciach i wyciecz
kach.

Zajęcia to słuchanie opowiadań o 
przyrodzie, nauka wierseyków i pio
senek. Wycieczka — to spacer do 
parku lub w pole.

Obiad rozpoczyna się o godznie. 
12,30. Dzieci dostaną dziś zsiadłe 
mleko z młodymi kartoflam i, kotlety 
cielęce z kaszką i sałatą. Po obie- 
dzie 2 godzinny odpoczynek na leża
kach w ogrodzie. Podwieczorek, na 
który składa się kompot z jabłek i 
bułeczki, kończy dzienne wyżywie
nie dzieci, które jest smaczne i ob
fite. W ykwalifikowana kucharka ob. 
Zofia K urzal troszczy się o to na
leżycie.

Personel półkolonii składa się z 
kierowniczki, z trzech wyehowaw. 
czyń, kucharki i jej pomocnicy. 
Dzieci m ają b. dobrą opiekę. N aj
bardziej troszczy się o nie ob. Te
resa Boruch, córka małorolnego chlo 
pa z Niedrzwicy Dużej, która ukoń
czyła szkolę dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Lublinie i  odbywa 
p raktykę na półkolonii,

Na półkolonię przy ul. Kochanow
skiego 3 przybyliśmy w porze obia
dowej. 55 dzieci zajętych było właś
nie spożywaniem doskonałego obia
du, na który składał się rosół z 
kaszką, kura z rosołu z kartofel
kami i sałata ze śm ietaną.

M arysia Butryńska; najstarsza 
uczestniczka półkolonii prosi nas:

— Proszę napisać w gazecie, że 
na półkolonii czujemy się lepiej 
niż w domu. Jes t dużo dzieci, k tó
rych rodzice nie zapisali na półko
lonie, gdyż myśleli, że im nie bę
dzie tu ta j dobrze. A to nie prawda. 
Szkoda nam wracać do domu o 
godz. 16.30 Chętnie zostalibyśmy 
tutaj dłużej.

Niedaleko od półkolonii przy ul. 
Kochanowskiego znajdują się „wcza
sy w mieście" typu harce-sk-.ego. 
Są tu  dzięci starsze, uczęszczające 
do klas I I—VII. Ponieważ wczasy 
rozpoczęły się kilka dni temu, dzie
ci wypowiadają sw oje życzenia, do. 
tyczące program u zajęć. Ania Bo
guszewska bardzo lubi grzyby, więc 
proponuje pójść na spacer do s ta re 
go lasu. 12-letniego Jasia Łuczyń
skiego in teresuje muzeum przy ul. 
Narutowicza. A łinka Paszkowska 
ma projekt przygotowania gazetki 
ściennej oraz akadem ii na Święto 
Wyzwolenia.

K ierownictwo półkolonii w mieś
cie jak  tylko może s ta ra  się o to, 
aby wielkie sumy, k tóre  państwo 
przeznacza na ten cel, były racjo
nalnie wykorzystane. Trzeba doło
żyć wszelkich starań , ażeby dzieci 
jak najbardziej popraw iły się, aby 

przybyło im na wadze, by w 
nowym roku szkolnym z nowymi 
siłami przystąpiły do nauki.

eta

frekw encja jest niezadowalająca. 
Trzeba tu ta j nadmienić, że większą 
sumiennością odznaczają się uczest
nicy szkolenia organizowanego przez 
MHD.

Przy pracy zawodowej można jesz
cze znaleźć wiele czasu na dokształ
canie się, przeczytanie odpowiednich 
książek i przygotowanie się do szko
lenia. Jako  przykład może służyć ob. 
Helena Sych, pracownica LSS, która 
mimo trudnych w arunków  pracy 
zawsze jest dobrze przygotowana.

Rady zakładowe, organizacje ZM P. 
owskie pow inny stale zajmować się 
zagadnieniem szkolenia, omawiać n i  
zebraniach jego przebieg. Przyczyni 
się to do tego, że szkolenie będzie 
prowadzone jeszcze lepiej i obejmie 
w iększy krąg osób.

„Sprawa rodzinna" w  Teatrze Domu 
Oficera. Na zdjęciu: Tomasz (Rowiń
ski) i K rzysztr f (Pręgowski) w 'jednej 
ze scen sztuki. (Foto — Targ.)

Na cześć
22 Lipca

Pracow nicy cukrow ni Lublin 
podjęli w iele cennych zobowią
zań na cześć 22 Lipca. Mieczysła
wa Mącik, zatrudniona przy re 
moncie naw ierzchni ' kolejowej 
oraz brygada Jan a  G rzesiaka zo 
bowiązali się przeprowadzić re 
m ont 32 km kolejki wąskotoro
wej na 15 dni przed zaplanow a
nym term inem .

Brygada rem ontow a Działu Pro 
duktow ni postanowiła zaoszczę
dzić 400 śrub, k tóre będą użyte z 
demontażu starych cedzideł do 
nowych. Pracownicy Działu E lek
trycznego zobowiązali się przepro 
wadzić rem ont silnika elektrycz
nego, pracownicy w arsztatów  ko- 
lejk i — wykonać bram ę ze sta- 
reg°  żelastwa. Wiele zobowiązań 
podjęli również pracownicy trans 
portu samochodowego: Czesław 
K iedrzynek, Adam Szarlak, S tani
sław  Skima i inni. (4303)

Bogdan Drzewiński
korespondent zakładowy

*  *  *

Pracow nicy Ekspozytury Woje
wódzkiej „Domu Książki" w L u
blinie podjęli zobowiązania na 
cześć Święta Wyzwolenia i 1-szej 
rocznicy uchw alenia Konstytucji 
PRL.

Ogólny plan sprzedaży wydaw 
nictw  ekspozytury oraz plan sprze 
dąży kolportażowej postanowiono 
wykonać do 15 grudnia br., a 
więc 15 dni przed terminem.

Pracow nicy postanowili rów 
nież rozprowadzić w 100% posia
dane w ydawnictw a Wiedzy Pow 
szechnej do 15 listopada br. 
uspraw nić pracę hurtu  i m aga
zynów oraz zaoszczędzić 50% 
funduszów, planow anych na br.

Realizacja zobowiązań pozwoli 
na osiągnięcie w  bież. r. dodat
kowych obrotów w wysokości 
ponad 200 tys. zł. (a)

Os<ptih n ió r em

Schnąca kiełbasa

Referentka Basia z  Narodowego 
Banku Polskiego w  Lublinie w  pe
wien piękny dzień czerw cow y w y 
brała się do restauracji „Lublinian- 
ka“ celem nabycia 4 porcji kie łba
sy d la 'siebie  i 3 najbliższych kole
żanek. Nie byłoby w  tym  nic dziw . 
nego, gdyby nie aw antura ,  jaka 
w yn ik ła  po powrocie re feren tk i  Ba
si. Najpierw podniosła krzyk  ma
szyn is tka  A p e tyko w ska .

— Jesteś, Basiu, nieuczciwa. S ie. 
dzisz z Łodzią przy jednym  biur
ku, to je j dałaś w iększy kawałek 
kiełbasy niż m ni .

— Ty, Basiu, nie narzekaj, bo 
m nie jeszcze bardziej skrzywdziła. 
Patrz — m ój kaw ałek jeszcze 
m niejszy od twego  — odezwała się 
z kolei Bombelska.

Od słowa do słowa powstała ta
ka wrzawa, że aż wiecznie roztarg. 
niony starszy buchalter spojrzał 
zza okularów w tym  kierunku i 
widząc rozognione twarze, stuknął 
w  bok księgowego.

— Co się tam dzieje? — zapytał.
— Ech, to cała. historia — od

parł księgowy. — Cztery kawałki 
kiełbasy i każdy innej m iary.

— Miary? — zdziw ił się buchal
ter. — A któż to na miarę ocenia? 
Tu tylko waga możz dać w yjaśnie
nie. Dawajcie wagę.

W  m ig zważono 4 kaw ałki z  o- 
sobna. Jeden w ażył 1C dkg, drugi 
8, trzeci 7, czw arty 6 dkg. Na próż
no Basia tłumaczyła, że takie por
cje otrzym ała w  „Lubliniance". 
K oleżanki nie chciały wierzyć te
m u, posądzając ją o nadmiar ape
tytu. Spór rozstrzygnął kalkulator.

— O co się sprzeczacie? Prze
cież to jasne, te  kiełbasa musiała

uschnąć, dlatego porcje nie mają  
pełnej wagi.

W yjaśnienie to zadowoliło stro
ny zainteresowane, jedynie z kata 
odezwał się sceptyczny głos:

— Schnie, schnie, ale zdaje się, 
że na f m  schnięciu I toś tam  w  
uLubliniance" pęcznieje.

W yrzek ł to referent Zgryilikow - 
ski, toteż n ik t nie zwrócił na to u .  
wagi, wiadomo bowiem, że ma on 
zawsze do kogoś pretensje.

(Na podstawie korespondencji) 
J —rz

Załoga »Bengalu«
czeka na wentylatory

Łatw o można sobie wyobrazić 
jak  się człowiek czuje w sali peł
nej dymu, bez dostępu świeżego 
powietrza, w której pracuje ponad 
35 osób. Cóż bowiem znaczy m aleń
kie okienko, pod którym  stoją becz
ki z  cuchnącym tłuszczem, służą
cym do w yrobu mydła. W tej samej 
sali produkuje się pastę podłogową. 
U latniająca się terpentyna powodu
je ból głowy.

K ierow nictwo „Bengalu" nie in 
teresuje się w arunkam i pracy, w 
tej sali dotychczas nie zainstalowa
no wentylatorów . Trzeba się tą  spra 
w ą zająć natychm iast.

Irena  Wójcik 
^korespondent zakładowy


